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  Known Better — Meg Mac


  Pedestrian at Best — Courtney Barnett


  Boys Light Up — Aussie Crawl


  Flame Trees — Cold Chisel


  Play With Fire — Vance Joy


  Drive You Mad — Amy Shark


  I Want U — Alison Wonderland


  Mess It Up — The Preatures


  Feels Like We Only Go Backwards — Tame Impala


  (Baby I’ve Got You) On My Mind — Powderfinger


  From the Sea — Eskimo Joe


  State of the Heart — Mondo Rock


  It’s So Cruel — Ruby Boots


  Sleeping Beauty — Divinyls


  Rozdział 1


  Środa


  Gdyby światem rządziła sprawiedliwość, wyglądałby fatalnie. Na przestrzeni lat zmieniłby się w ledwie wspomnienie dawnej chwały. Oczywiście nic podobnego nie nastąpiło. Nie miałam aż tyle szczęścia.


  — Dotarłaś — stwierdził, schodząc boso po schodach prowadzących do jego drzwi.


  — Nie dziw się tak. To ty nauczyłeś mnie prowadzić.


  Obrzucił mnie beznamiętnym spojrzeniem błękitnych oczu. W jego włosach nie dostrzegłam najmniejszej oznaki siwizny. Jeszcze nie.


  — Cześć, Pete.


  Cisza.


  — Przybywam w pokoju.


  Więcej ciszy.


  Przy proteście mięśni wygrzebałam się z samochodu. Moja sukienka przypominała wygniecioną szmatę. Coś, co nad ranem wydawało mi się obiecujące i radosne, nie prezentowało się najlepiej w promieniach popołudniowego słońca. Tak działa dwunastogodzinna jazda z Sydney na północne wybrzeże South East Queensland. Odsunęłam okulary przeciwsłoneczne na czoło, gotowa na spotkanie nieuniknionej zguby. Lekki wiaterek przynosił zapach bujnego listowia i kwiatów. Mimo słońca chylącego się ku zachodowi za wzgórzami było gorąco i wilgotno. Zapomniałam już, jak wygląda lato w strefie podzwrotnikowej. Należało użyć więcej dezodorantu. Należało symulować chorobę zakaźną i zostać w domu.


  — Ile to czasu? — zapytał. — Siedem lat?


  — Coś w ten deseń.


  — Myślałem, że przyjedziesz z chłopakiem.


  Zawahałam się. To pewnie tata podsunął mu ten pomysł. Ale Bóg jeden wiedział, skąd tacie coś takiego przyszło do głowy.


  — Nie. Nie… On jest, cóż, zajęty.


  Przyjrzał mi się. Chyba oboje byliśmy ciekawi. Ostatnim razem widzieliśmy się na imprezie z okazji moich osiemnastych urodzin. Miałam wtedy krótkie włosy i jeszcze krótszą spódnicę. Ależ spektakularnie koszmarna była to noc. Jakby sam również ją sobie przypomniał, zmarszczył brwi i jego wysokie czoło pokryło się liniami. Zwycięstwo! Bez wątpienia przybyło mu zmarszczek. Niestety, całkiem mu pasowały. Nawet dodawały mu atrakcyjności. Drań.


  — Lepiej wejdź do środka.


  — Skoro nadal jesteś na mnie wkurzony, to dlaczego mam spać właśnie tutaj?


  — Nie jestem na ciebie „wkurzony”. — Głos miał lekki i tylko odrobinę wyniosły. Pewna oznaka wkurzenia. — Po prostu spodziewałem się też twojego chłopaka, tyle.


  Skrzyżowałam ręce na piersi.


  — Słuchaj — powiedział. — Śpisz u mnie, ponieważ oboje robimy przysługę twojemu tacie. Wiem, że jeszcze jej nie poznałaś, ale Shanti to miła osoba. Jest dla niego dobra. Są świetną parą i chcę, żeby ich ślub przebiegł bez zakłóceń.


  — Nie przyjechałam tu, by sprawiać problemy.


  — Ale w twoim przypadku, jak pamiętam, one jakoś magicznie się pojawiają. — Oparł dłonie na wąskich biodrach i uśmiechnął się ponuro. — To tylko kilka dni, młoda. Twój dawny pokój wypełniają ponoć bombonierki, czymkolwiek by, u diabła, były. Dlatego śpisz u mnie.


  Słyszałam w życiu gorsze pomysły, ale niewiele. Zwykle obejmowały też ryzyko utraty kończyny, śmierci lub więzienia. Próbowałam przekonać tatę do jakiegoś alternatywnego rozwiązania, lecz się, cholera, uparł.


  — To miło z twojej strony, ale nie trzeba. Wynajmę pokój w hotelu, to nie…


  — Prawdopodobnie wszystko zajęte — stwierdził. — Jest szczyt sezonu, więc nawet jeśli coś znajdziesz, strasznie przepłacisz. Wszystko w okolicy upakowane jest gośćmi weselnymi. Słuchaj, twój tata chce cię mieć blisko, żeby spędzić z tobą trochę czasu.


  Milczałam.


  — To tylko pięć dni — powtórzył tonem zarezerwowanym zwykle dla osób, które grały mu na nerwach. — Po prostu to załatwmy.


  Super. Wspaniale.


  Skinęłam głową i podeszłam do bagażnika. Lepiej się na chwilę schować i wziąć w garść.


  — Masz dużo bagaży? — zapytał, idąc za mną.


  — Nie. Poradzę sobie sama.


  Tyle że, oczywiście, tak się nie stało. Gdy tylko otworzyła się klapa, sięgnął po walizkę. Mięśnie jego ramion napięły się pod obcisłym tiszertem. Zawsze był silny, zwarty. Niestety, wcale nie zmalał. Byłam mniej więcej średniego wzrostu, ale on wciąż był ode mnie wyższy o jakieś pół głowy. Idealnie, by patrzeć na mnie z góry i pokazać mi, gdzie moje miejsce.


  — Zamknij samochód. — Ruszył w stronę domu, ciągnąc za sobą moją walizkę na kółkach. — Może i jesteśmy na wsi, ale wciąż dzieją się tu różne rzeczy.


  — Tak, wiem, że mam zamknąć samochód — szepnęłam wkurwiona.


  — Słyszałem.


  — Mam to gdzieś.


  Zaśmiał się ponuro.


  — Och, młoda. Będzie zabawnie.


  Pozbawiona innych opcji, poszłam za nim po kamiennych schodkach do domu. Z Pete’a nigdy nie był wybitny ogrodnik, jednak ktoś wykonał na terenie posesji wspaniałą robotę. Nie żebym miała to przyznać. Najwyraźniej trwaliśmy w stanie wojny, za co nie mogłam winić jego, ponieważ wszystko to było przeze mnie. Boże, nie cierpiałam tego znajomego poczucia winy. Życie byłoby dużo łatwiejsze, gdybym potrafiła go nienawidzić, zrzucić choć trochę odpowiedzialności na niego. Ale on tak naprawdę nie zrobił nic złego. Nie wtedy. Nawet nie teraz.


  Przez całe to użalanie się niemal nie zauważyłam, jak wyglądał dom.


  — Udało ci się — westchnęłam. Zdumienie odsunęło zasadę niechwalenia na bok. — Jest pięknie.


  Zatrzymał się i zamrugał.


  — Tak.


  — Ostatnim razem, kiedy tu byłam, wciąż mieszkałeś w szopie — stwierdziłam. — Sam kurz, kilka rur i innych rzeczy wystających z ziemi. Teraz wszystko zrobione.


  — Nad niektórymi rzeczami nadal pracuję.


  Obróciłam się powoli i wszystkiemu dobrze przyjrzałam: od parkietu po kuchnię z szarego konglomeratu ulokowaną z boku. Na jednej ze ścian wisiał telewizor wielkości boiska do futbolu, wokół niego poustawiane były granatowe sofy z pluszopodobnego materiału. Wielki jadalniany stół wykonano z jednego kawałka drewna, ze specjalnie nieobrobionymi krawędziami dla ozdoby. Widziałam początki tego dzieła sztuki, wiedziałam więc, że Pete zrobił stół własnoręcznie. Olbrzymi okrągły filar na środku pomieszczenia podtrzymywał skośny sufit.


  — Co tu masz? Parter i piętro?


  — Parter i półtora.


  — Rany. Naprawdę ci się udało.


  Na te słowa prawie się uśmiechnął. Prawie.


  Z pomieszczenia w obie strony odchodziły korytarze. Szeroka weranda rozciągała się z tyłu budynku na całą jego długość. Były tam grill, kolejny stół i mnóstwo krzeseł, na których można przesiadywać, a także schody prowadzące do basenu. Wiedziałam to bez patrzenia. Tak samo jak wiedziałam, że gdzieś tam jest główna sypialnia z łazienką i gabinetem po prawej stronie. Dwie sypialnie dla gości, zakątek do czytania i kolejna łazienka po lewej. Dawno temu pomagałam mu zaprojektować ten dom. Pracowaliśmy nad nim razem — nad wymarzonym domem.


  — Jest idealny — szepnęłam.


  Przez chwilę patrzył na mnie przymrużonymi oczami, ale zaraz jego usta ponownie przybrały beznamiętny, niezadowolony wyraz.


  — Cieszę się, że ci się podoba. Będziesz spać tutaj.


  Podążyłam za nim do lewego skrzydła. Dom był niesamowity. Niestety, mój wzrok przesunął się z jego szerokich ramion w dół kręgosłupa i odkryłam, że jego wspaniały tyłek również nie utracił nic ze swojej świetności. Niesprawiedliwe. Jednak w dżinsach Pete zawsze stanowił doskonały widok. Boże, ten nonszalancki chód. Ten facet zawsze zdawał się epatować niewymuszoną pewnością siebie.


  Nie żebym się gapiła. Gapienie się było złe.


  — W porządku? — zapytał, otworzywszy drzwi.


  — W porządku. Dzięki.


  Poklepał walizkę.


  — Gdzie ci to postawić?


  — Poradzę sobie.


  Przytaknął.


  — Za parę godzin twój tata i Shanti przychodzą na kolację.


  — Mogę w czymś pomóc?


  — Nie, wszystko gotowe. — Podrapał się po zaroście. — Dobra. Czuj się jak u siebie w domu. Muszę popracować. Będę w gabinecie, jakbyś czegoś potrzebowała.


  Również przytaknęłam. Przytakiwanie było super. Dużo lepsze od mówienia.


  Stał w korytarzu i przez chwilę patrzył na mnie. Nie wspomniał nic o tym, jak dobrze mnie znowu widzieć. Przecież to byłoby kłamstwo.


  — Okej, Adele — powiedział, wreszcie używając mojego imienia, co nigdy nie zwiastowało niczego dobrego. Szczerze mówiąc, chyba wolałam „młodą”. Potem, dzięki ci Jezusicku, poszedł sobie.


  Ostrożnie zamknęłam drzwi do sypialni i opadłam na nie, zobowiązana do tego nadmiernym dramatyzmem. Wiedziałam, że powrót będzie oznaczał zstąpienie na pewien poziom piekła, nie sądziłam jednak, że na tak głęboki.


  Odliczanie stu dwudziestu godzin.


  


  — Spojrzałaś? — syknęła mi do ucha Hazel. — Nie mogę uwierzyć, że spojrzałaś.


  Leżałam półmartwa na łóżku z komórką przyciśniętą do ucha.


  — Nie planowałam tego. To się po prostu stało.


  — Zasada numer jeden brzmiała: „Nie patrz”.


  — Taa…


  Westchnęła.


  — Dobra, po ptakach. Musimy przejść nad tym do porządku dziennego. Ale z ciekawości: jak widoki?


  — Lepsze niż kiedykolwiek.


  — Drań. A ty jak wyglądałaś?


  — Spocona i wygnieciona.


  — Mówiłam, żebyś poleciała samolotem.


  — Wiem — jęknęłam. — Ale wtedy on naciskałby, żeby mnie odebrać z lotniska, a przebywanie z nim w zamkniętym wnętrzu samochodu w drodze do domu nie przyniosłoby nic dobrego. Musiałabym się rzucić z pędzącego samochodu, a to chyba zwykle nie kończy się dobrze.


  Milczenie.


  — Wciąż mnie nienawidzi.


  — Nie nienawidzi cię.


  — Nie, naprawdę. — Zapatrzyłam się w sufit. — Co tam się dzieje?


  — Hm? Wszystko w porządku.


  — A ten dziwny ton w twoim głosie?


  — Jaki?


  — Nie jakuj mi tu. O co chodzi?


  Moja najlepsza przyjaciółka jęknęła.


  — Nie jestem pewna, czy potrzebujesz teraz się o tym dowiedzieć, biorąc pod uwagę wszystko, przez co już przechodzisz.


  — Po prostu mi powiedz.


  Usłyszałam przekleństwo.


  — Dobra, ale nie z własnego wyboru. Poszłyśmy wczoraj z Maddie na kolację.


  — Fajnie. Dokąd?


  — Bombay Diner, było super, ale nie o to chodzi — odpowiedziała. — Słuchaj, w knajpie był Deacon z inną kobietą i byli bardzo, bardzo razem. Jakby zaraz mieli szukać odosobnionego miejsca.


  Westchnęłam.


  — Och. Rozumiem. Okej.


  — Okej?


  — Cóż, nie jest to coś zupełnie nieoczekiwanego. Trochę się pokłóciliśmy w zeszłym tygodniu. Nie pamiętam, o co poszło, ale wtedy wydawało się ważne.


  Cisza.


  — No co?


  — Kiedyś zacznie ci zależeć na osobach, z którymi się umawiasz.


  — Zależy mi.


  — Chodzi mi o coś poza takimi zwyczajowymi odruchami właściwymi dla niesocjopatów, jak: „Mam nadzieję, że nie potrąci go samochód i nie umrze w drodze do domu” — odparowała Hazel. — Pomyśl o wyższym poziomie zainteresowania kimś.


  — Cóż, na szczęście nie pomyślałam, skoro mnie zdradza.


  — Wiedziałam, że to powiesz.


  Nie zniżyłam się do odpowiedzi.


  — Czy może przyszło ci na myśl, że zaczął się spotykać z kimś innym, bo tobie na nim nie zależało? — spytała.


  — Sądzisz, że nie zaspokajałam jego potrzeb emocjonalnych?


  — To jedna z moich teorii odnośnie do twoich problemów związkowych.


  — Widzisz, dlatego właśnie przyjaźnię się z terapeutką — odpowiedziałam. — Znasz wszystkie odpowiedzi.


  Roześmiała się.


  — Tylko nie płacą mi za wysłuchiwanie ciebie.


  — Przykro mi.


  — Na szczęście zazwyczaj jesteś dosyć nudna. Więc nie przeszkadza mi odrobina dramatu.


  — To fortunne. Rzecz w tym, że umówiłam się z Deaconem jakieś cztery – pięć razy. Nawet jeszcze ze sobą nie spaliśmy. Czy naprawdę oczekuje się ode mnie, że zaoferuję mężczyźnie wsparcie emocjonalne po tak niewielu randkach?


  Hazel parsknęła.


  — Umyślnie błędnie interpretujesz moje słowa. Poddaję się.


  — I dobrze. Co u Maddie?


  — W porządku. Niedługo idziemy na obiad do jej rodziców — odpowiedziała. — Dasz sobie tam radę?


  — Nie. Prawdopodobnie umrę prawdziwie smutną i żałosną śmiercią i z czasem zacznę podśmierdywać w korytarzu, czego on już nie będzie w stanie ignorować. Albo nie. Jeszcze nie zdecydowałam. — Kolejne westchnienie z mojej strony. — Boże, czuję się taka spięta, jakby coś ciężkiego siedziało mi na piersi. Może powinnam przeżyć jakiś łagodny atak paniki i mieć to z głowy? Rozumiesz?… odhaczyć ten punkt na liście.


  — Ataki paniki to nie temat do żartów — zbeształa mnie. — Idź się czegoś napij i się uspokój. Pogódź się ze swoją sytuacją… jeśli nie potrafisz pogodzić się z nim.


  — On nie pogodzi się ze mną.


  — Pokaż mu, jaką wspaniałą, dojrzałą osobą jesteś.


  — Jestem dojrzałą, wspaniałą osobą?


  — Pewnie, że tak. A przynajmniej umiesz taką udawać. Potrafisz całkiem nieźle grać. Wierzę w ciebie. — Hazel cmoknęła w słuchawkę. — Muszę lecieć. Przeżyjesz?


  — Tak, dam sobie radę. — Uśmiechnęłam się. — Dzięki za motywującą pogadankę. I wieści. Obiecuję popaść w rozpacz następnym razem, kiedy jakiś facet mnie zdradzi. Słowo honoru. Miłego wieczoru.


  — Nie uwierzę, dopóki nie zobaczę. Pa!


  Odrzuciłam telefon na bok i poddałam się rozpaczy. A może tylko przytłaczającemu upałowi i ogólnemu zmęczeniu. Właśnie wtedy po ścianie dokładnie nad moją głową wspiął się cholernie wielki pająk. Wymachiwał długimi odnóżami, pnąc się ku sufitowi.


  — Jezu! — Z walącym sercem zgramoliłam się z łóżka. — Niefajne.


  Usłyszałam kroki z drugiego końca domu i do pokoju wpadł Pete.


  — Co się stało?


  Wskazałam na ścianę.


  Uniósł brwi.


  — To tylko spachacz.


  Odetchnął, a wraz z powietrzem uleciało z niego całe napięcie. Zważywszy na to, jak się wydarłam, pewnie spodziewał się węża. Choć okolicę zamieszkiwały głównie nieszkodliwe węże nadrzewne, czasem można było spotkać agresywną i śmiertelnie jadowitą nibykobrę.


  — Jest wielki jak moja dłoń — jęknęłam, starając się nie brzmieć defensywnie. — Fuj.


  — Fuj? Serio? — Ponownie wyraz jego twarzy niebezpiecznie zbliżył się do uśmiechu. Choć tym razem był to uśmiech typu kpiącego. — Kiedyś cały czas się na takie natykałaś.


  — Tak, cóż. Już nie. Moje umiejętności łowcy pająków nieco podupadły — powiedziałam. — Za to opanowałam system komunikacji miejskiej w Sydney. To dopiero przerażające.


  Wpatrywał się we mnie.


  — Czy możesz go stamtąd zabrać?


  — Otwórz drzwi na werandę.


  Z ciężkim westchnieniem zniknął w korytarzu, żeby zaraz wrócić z dużym plastikowym pojemnikiem i kawałkiem tektury.


  Stałam przy otwartych drzwiach i patrzyłam, jak podkrada się do brzydkiej poczwary o włochatych odnóżach. Racjonalnie rzecz biorąc, wiedziałam, że pewnie przestraszyłam ją bardziej niż ona mnie. Spachacze nie były nawet szczególnie jadowite, ich ugryzienie przypomniało ugryzienie komara. Ale naprawdę nie przepadałam za wielonożnymi poczwarami. Przynajmniej już nie.


  Pete wszedł na łóżko. Bose stopy rozstawił szeroko, żeby złapać pająka. Powoli i ostrożnie podniósł pojemnik. W ostatniej chwili uruchomił się pajęczy zmysł i pająk szaleńczo rzucił się ku wolności. Zdusiłam pisk przerażenia, jednak refleks Pete’a podołał zadaniu. Docisnął pojemnik do ściany. Wszystkie osiem odnóży i inne części pająka bezpiecznie znalazły się w środku. Starałam się zgasić w sobie podziw. Tak zgrabne schwytanie wielkiego i szybkiego pająka wymagało sporych umiejętności.


  Pete ostrożnie wsunął tekturę między ścianę i pojemnik. Ze środka dobiegały odgłosy pajęczej wściekłości. W dalszej demonstracji niezwykłej odwagi odsunęłam się, kiedy wynosił pojemnik na zewnątrz i odsunął tekturę. Machnął pojemnikiem i Pan Pająk pofrunął do ogrodu, by żyć wolny i szczęśliwy. Był to lepszy los niż bliskie spotkanie ze sprejem na insekty.


  — Zadowolona? — spytał.


  — Przeszczęśliwa. Dziękuję.


  Mruknięcie.


  — Pamiętasz moją pierwszą próbę, kiedy mnie tego uczyłeś? Nie wyszło mi i biedaczek stracił połowę nóg pod krawędzią pojemnika. Część mnie była przerażona, a część zapłakana. — Aby oddać mi sprawiedliwość: spachacze miały bardzo ruchliwe odnóża i należało się wykazać dużą zręcznością, żeby któregoś nie straciły przy próbie schwytania.


  Kolejne pomruknięcie.


  Wspaniale. Tak miał wyglądać cały mój pobyt?


  — Nie żeby nie podobało mi się całe to twoje marudzenie — zaczęłam. — Ale tak z ciekawości: może porozmawiamy o sytuacji i nie powiemy sobie wszystkiego? Poradzimy sobie z tym, może?


  Zmarszczył brwi.


  — Nie, do diabła.


  — Więc nigdy o tym nie porozmawiamy?


  — Właśnie tak.


  Wzięłam głęboki oddech i pokazałam mu kciuki do góry.


  — Okej. Świetnie. Fajnie się gadało, Pete. Ponowne dzięki za pozbycie się pająka.


  Po jeszcze jednym pomruku poszedł sobie. Bez wątpienia schował się w gabinecie.


  Rozbiegane pająki i małomówni mężczyźni. W co, u diabła, się wpakowałam?


  Rozdział 2


  Dziewięć lat wcześniej…


  Siedziałam na trawie pod drzewem z nosem zatopionym w książce. Pierwszy dzień z sześciu tygodni nieustannego odgłosu walenia młotkiem, piłowania i wkręcania śrub dobiegał końca. Nie żeby szczególnie przeszkadzało mi nicnierobienie. W końcu wiele się działo w książce, którą czytałam. Akcja, przygoda, romans. Wszystko to, co nigdy nie przydarzało się w prawdziwym świecie.


  Niedaleko mnie zatrzymała się czerwona ciężarówka z platformą, na której stała skrzynia z narzędziami. Przygotowałam się na kolejną rundę pozdrowień. Każdego lata sześć tygodni wyglądało podobnie, było zbieraniną „Hej!”, „Jak się masz?” oraz „O rany, ale wyrosłaś!”. Większość mężczyzn znała mnie od lat, więc mogłam się tego spodziewać.


  Jednak ten facet był nowy. I — rany! Przysięgam na Boga, że do odnawianego domu wszedł dosłownie zawadiackim krokiem. Ale nie jak jakiś dupek. Nie mogłam pojąć, jak coś takiego było w ogóle możliwe. Po prawdzie wcześniej w ogóle nie zwracałam uwagi na pracowników taty. Sami wysportowani, silni kolesie — do tego wystarczająco weseli, by na ich opalonych twarzach pojawiał się uśmiech za każdym razem, gdy w pobliżu znajdowała się córka szefa.


  Ale Pete był inny.


  Jeden z robotników pracujących na dachu obrzucił go jakimś obscenicznym tekstem, a on w odpowiedzi spokojnie pokazał środkowy palec.


  — Uwaga na słowa! — krzyknął tata i skinął w moją stronę.


  Zażenowana, odwróciłam twarz. Myśl, że wszyscy robotnicy muszą się przyzwoicie zachowywać w towarzystwie „młodej”, była do bani.


  Ten nowy podszedł do mnie z szerokim uśmiechem na twarzy.


  — Adele, prawda? Szef od tygodni opowiada o twojej wizycie, cały podekscytowany.


  Coś nowego. Jasne, tata był w porządku i tak dalej, ale dla niego życie skupiało się wokół pracy. Co było w porządku i należało się tego spodziewać. Jakiś czas wcześniej przeniosłam się do Sydney z mamą, bo potrzebowała przestrzeni, czy jakoś tak. Artyści naprawdę są zmienni. Tata potrzebował czegoś, co wypełniłoby dziurę w jego życiu, a firma doskonale spełniała tę role.


  — Cześć — odpowiedziałam.


  — Pete — wyciągnął na powitanie swoją dużą dłoń.


  Moja zadrżała tylko lekko. Szło mi nawet nieźle.


  Z bliska prezentował się jeszcze wspanialej. Miał najcudowniejsze niebieskoszare oczy i twarz bez problemu dającą się zakwalifikować jako rozmarzona. Supermocno zarysowaną linię żuchwy i mały dołeczek w podbródku. Usta. O Boże, te usta. Całości obrazu dopełniały ciemne włosy do ramion. Nie mogłam przestać się gapić.


  Niestety był ode mnie starszy co najmniej o dekadę.


  — Zapomniałem, że nie mieliście okazji wcześniej się poznać — powiedział tata, który pojawił się w doskonałym momencie, by zniszczyć tę chwilę. — Kochanie, to jest Pete. Nowy pracownik, o którym ci opowiadałem. Zaczął pracę na początku roku. Pete, to moja córka, Adele. Niedawno skończyła szesnaście lat.


  W takich sytuacjach zawsze jakoś padała wzmianka o moim wieku. W ten nieszczególnie subtelny sposób tata ustanawiał prawa odnośnie do dozwolonego zachowania w stosunku do mnie.


  — Właśnie się poznaliśmy. — Pete uśmiechnął się.


  — Jak tam sprawy u Le?


  — Wszystko załatwione. Są zadowoleni.


  Tata poklepał go po ramieniu.


  — Dobra robota.


  Pete znów popatrzył na mnie i zmarszczył brwi.


  — Szefie, na serio pozwalasz jej przesiadywać na placu budowy?


  — Co? — Tata stropił się, jakby coś podobnego nigdy nie przyszło mu na myśl. — Będziemy tu jeszcze tylko przez godzinę. Potem mam parę spraw do załatwienia w biurze, ale nie powinny potrwać długo. Nic jej nie będzie.


  — Nic mi nie będzie — potwierdziłam.


  Peter pokręcił głową.


  — Daj spokój, musisz być choler… cholerycznie znudzona. Tak właśnie, cholerycznie.


  Tata stropił się jeszcze bardziej, a ja się roześmiałam.


  — Skończyłem już na dziś i jadę na plażę — powiedział Pete. — Może zabiorę ją ze sobą?


  — Chcesz jechać? — zapytał tata.


  — Pewnie. — Wzruszyłam ramionami, chowając książkę za plecy. — Tak się nudzę, że zaraz dostanę jakiejś choroby. Może nawet cholery.


  Grymas na twarzy taty pogłębił się, ale Pete przytaknął zadowolony.


  — Super. Masz przy sobie kostium czy musimy po niego podjechać?


  — Czekajcie. — Tata wyjął portfel z tylnej kieszeni spodni i wcisnął mi trochę pieniędzy. Była to kolejna z jego zagrywek. Obsypać dziecko pieniędzmi, żeby wszystko momentalnie się naprawiło. — Na plaży są sklepy, prawda? Po prostu kup sobie nowy kostium, kochanie. I ręcznik, dobrze? A, no i kapelusz, i krem do opalania. Proszę, tu masz jeszcze, gdybyś później zgłodniała. Masz przy sobie telefon?


  Zwinęłam banknoty w schludny rulonik, który schowałam do kieszeni szortów.


  — Tak. — Rok wcześniej tata kupił mi telefon, prawdopodobnie z zamiarem posiadania jakiegoś bezpośredniego kontaktu do mnie.


  — W porządku. Uważaj na nią. — Tata spojrzał na Pete’a w szczególny sposób. Ten, który obiecywał, że jeśli wrócę z choćby jednym zadrapaniem, spadnie na niego ojcowska furia. — Adele, nie oddalaj się i nigdzie nie odchodź, okej?


  — Tato, nie mam czterech lat.


  — Zdaję sobie z tego sprawę.


  Cmoknęłam go w policzek.


  — Do zobaczenia.


  — Chodź — powiedział Pete z jednym z tych uśmiechów, które wywracały mi żołądek na zewnątrz. — Zabierajmy się stąd, młoda. Fale czekają.


  Środa wieczór… Obecnie


  Kolację jedliśmy na tarasie z tyłu domu.


  Wcześniej wzięłam prysznic i przebrałam się w czarny lniany kombinezon bez rękawów, który jakimś cudem przetrwał podróż prawie bez zagnieceń. Kilogramów nabranych podczas studiów nigdy nie udało mi się zrzucić. Dawno już zaprzestałam walki. Zamiast tego wykorzystywałam krągłości. Wilgoć w powietrzu puszyła moje jasnobrązowe włosy, więc zebrałam je w kucyk na karku. Do wszystkiego dobrałam kolczyki koła i sandały. Umalowałam się bardzo lekko wodoodpornymi kosmetykami, żeby makijaż ze mnie nie spłynął. Wyglądałam dojrzale i kompetentnie, a jednocześnie niezobowiązująco. A przynajmniej tak wyglądać chciałam. Zawsze można mieć nadzieję.


  Wzięłam ze sobą telefon — w końcu komórki bosko sprawdzały się w roli odwracacza uwagi i pozwalały uniknąć niechcianych konwersacji. Zapomnijmy o dobrych manierach, nic nie znaczą w sytuacji kryzysowej. Złapałam za telefon, udając zajętą.


  — Miałam zapytać wcześniej. Mam tu kiepski zasięg. Mógłbyś podać mi hasło do wi-fi?


  W widoczny sposób się zawahał. Najwyraźniej nie można było mi w niczym zaufać.


  — Obiecuję nie oglądać zbyt wielu pornosów — powiedziałam. — Po prostu czasem lepiej samemu załatwić sprawę, prawda?


  Obrzucił mnie ponurym spojrzeniem.


  — Wisi na lodówce.


  — Dziękuję.


  — Nie ma czym się denerwować — powiedział Pete, podając mi piwo.


  — Nie denerwuję się.


  W odpowiedzi po prostu skinął w kierunku mojej wolnej dłoni. Straszliwie przebierałam palcami.


  — Shanti jest świetna. Na pewno znajdziecie wspólny język — powiedział, rozwalony na jednym z krzeseł przy stole na zewnątrz. Wciąż miał bose stopy. Tiszert zamienił na koszulę z krótkim rękawem. Czarną. Pasowaliśmy do siebie. Może przesadziłam ze strojem. Nie, wyglądałam w porządku. Wszystko było w porządku.


  Na stole migotały świeczki poustawiane obok tacy z serami, krakersami i innymi przekąskami. Wokół płonęły świece z olejkiem z cytroneli, by powstrzymać owady przed pożarciem nas.


  Gdy już wpisałam hasło do wi-fi, usiadłam naprzeciwko Pete’a, cały czas wpatrzona w odległe gwiazdy. Po zachodzie słońca były idealnie widoczne nad rozmazanym cieniem gór na horyzoncie.


  — Coś ładnie pachnie.


  Jego uśmiech wciąż był wymuszony.


  — Żeberka jagnięce. Nadal jesz mięso, prawda?


  — Tak. — Upiłam łyk piwa. — Brakowało mi twojego gotowania.


  Cisza.


  No tak, nie powinnam była tego mówić. Wszelkie aluzje do przeszłości były zabronione.


  — Hej! — zawołał tata gdzieś od frontu. — Jesteśmy.


  I wtedy to zobaczyłam: pierwszy od siedmiu lat prawdziwy uśmiech na twarzy Pete’a. Nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo mi go brakowało, dopóki go nie zobaczyłam. Idealne usta szeroko uśmiechnięte, białe zęby i oczy błyszczące radością. Wobec ludzi, których kochał, się nie powstrzymywał. Kiedyś i ja należałam do tego starannie wyselekcjonowanego grona. Widząc go takim, poczułam się, jak moim zdaniem czuje się ktoś po ciosie w brzuch. Mnóstwo bólu i żadnej z tego przyjemności.


  Najpierw na taras wszedł tata, zaraz po nim elegancka ciemnoskóra kobieta w długiej, gładkiej zielonej sukience. Pete i tata po męsku poklepali się po plecach, choć mieszkali zaledwie po przeciwnych stronach ulicy, razem pracowali i pewnie widywali się każdego przeklętego dnia ich życia. Wiek służył tacie. Mając pięćdziesiąt lat, przypominał George’a Clooneya.


  Pete cmoknął Shanti w policzek, a ja cały czas trwałam w idiotycznym bezruchu. Chyba Pete miał rację, obawiałam się tej chwili.


  — Kochanie. — Tata obszedł stół i wyciągnął do mnie ramiona. — Dobrze cię widzieć.


  — Cześć, tato. — Wstałam i uściskałam go. Wyszło tylko odrobinę niezręcznie, co jak na nas dwoje oznaczało niezły wynik. Nigdy nie byliśmy blisko.


  — To jest Shanti. — Odwrócił się, wyciągając rękę do kobiety. — Shanti, to Adele, moja córka.


  — Nareszcie. — Shanti uśmiechnęła się i objęła mnie ramionami, jakbym była czymś cennym. Trochę tak, jak mama. Miała też piękny, zachrypnięty głos.


  Nie żebym coś podobnego planowała, ale tej kobiety nie dało się nie lubić, choć jakiś czas temu rozwód rodziców wzniecał we mnie płomienie młodzieńczego gniewu. Przez cały ten czas tata przyglądał się nam, a na jego zazwyczaj stoickim obliczu malowała się radość. Było to dla mnie coś nowego. Drastyczna wręcz zmiana. Uśmiech nieczęsto gościł na jego twarzy, tata też nigdy specjalnie nie szukał szczęścia. Pracoholicy już tak mają, jak wynikało z mojego doświadczenia. Ewidentnie ta kobieta zdziałała cuda.


  — Pozwólcie, że przyniosę wam coś do picia — powiedział Pete, zacierając dłonie. — Na co macie ochotę?


  — Dla mnie wino, dziękuję. — Shanti zajęła miejsce obok mnie.


  — Piwo — powiedział tata i usiadł u szczytu stołu. Obok narzeczonej, ale nie całkiem. Jego twarz na powrót przybrała zwyczajowy poważny wyraz.


  — Gdzie twój chłopak?


  Rozsiadłam się na krześle.


  — Nigdy nie mówiłam, że ze mną przyjedzie.


  — Wydawało mi się, że tak.


  — Nie.


  Przekrzywił głowę.


  — Hm. Wspominałaś, że się z kimś spotykasz. Chyba po prostu tak założyłem. Nieważne.


  Mogłabym zwrócić mu uwagę, że jego pomyłka wynikała z tego, jak rzadko rozmawialiśmy, a kiedy nam się to udawało, myślami błądził zwykle gdzie indziej. Zwyciężyła jednak moja wspaniała dojrzałość. Nie należało zakłócać uroczystego nastroju. Zamiast tego uśmiechnęłam się i upiłam piwa.


  — Jak tam przygotowania do wesela?


  — Świetnie — odpowiedziała Shanti. — Tak się cieszę, że zgodziłaś się przyjechać wcześniej i spędzić z nami czas. O tej porze roku jest tu pięknie, a ty musiałaś przebyć długą drogę. Dlaczego więc nie zamienić twojego pobytu w wakacje, co?


  Ze względu na lekkie zdenerwowanie, które przekładało się na fatalne zdolności konwersacyjne, po prostu przytaknęłam zachęcająco.


  Pete podał napoje tacie i Shanti, po czym wznieśliśmy toast za szczęście i takie tam przyszłych nowożeńców. Następnie tata i Pete zaczęli rozmawiać o pracy, a Shanti opowiedziała mi o swojej firmie zajmującej się wystrojem wnętrz. Tata był właścicielem średniej wielkości firmy budowlanej. Przypuszczałam, że tak na siebie trafili. Ekipa taty zajmowała się wszystkim, od budowy architektonicznych arcydzieł na wzgórzu po remonty. Cenił sobie różnorodność.


  — Adele, wspominałem, że parę lat temu uczyniłem Pete’a wspólnikiem? — zapytał nagle tata, nie odstawiając butelki z piwem.


  — Jesteście wspólnikami? — zdziwiłam się. Coś niespodziewanego.


  Pete obrzucił mnie idealnie pustym spojrzeniem.


  — To najlepszy sposób na rozwój działalności, pozwala wziąć kilka zleceń więcej w roku.


  — Super, gratulacje.


  Skinienie głowy.


  — Nie żeby nie pracował u mnie wystarczająco długo — stwierdził tata. — Kiedy pojawiłeś się po raz pierwszy?


  — Czy ja wiem… dziewięć lat temu? — Pete wzruszył ramionami.


  — Wiesz co, wydaje się dłużej.


  — Dosyć rozmów o pracy — zarządziła Shanti i wskazała głową na mój telefon. — Adele, pokaż zdjęcie tego faceta, z którym się spotykasz.


  — Och. Okej. — Przeszukałam zdjęcia i znalazłam moje selfie z Deaconem zrobione na drugiej randce. Uznałam, że to nie jest moment, by wyjawić, że mnie zdradzał. — Proszę.


  — Przystojny. — Uśmiechnęła się. Jej kciuk zawisł nad ekranem. — Masz ich więcej?


  — Nie wiem. — Wzruszyłam ramionami w próbie okazania nonszalancji. — Może. Pewnie najwięcej mam głupich selfie z przyjaciółką.


  — O, to ta z tą świetną krótką fryzurą?


  — Shanti, nie możesz przeglądać czyjegoś telefonu — zganił ją ze śmiechem Pete.


  — Nie mam tam nic interesującego — stwierdziłam i machnęłam ręką. — I tak, ma na imię Hazel. Przyjaźnimy się od lat.


  Tata zmarszczył brwi.


  — Na pewno nie masz tam nic nieodpowiedniego?


  — Niezliczone nagie fotki, tato. Niezliczone — roześmiałam się. — I wszystkie te zdjęcia wiesz czego. To taki… zły nawyk, chyba. Ale nie potrafię przestać ich kolekcjonować, a tak wielu miłych mężczyzn je wysyła, więc…


  — Zdjęcia czego?


  — Kutasów — podpowiedział Pete.


  — Jezu. — Tata posłał w moją stronę ponure spojrzenie. — Bardzo zabawne, kochanie.


  Shanti pochyliła się w moją stronę z przebiegłym uśmieszkiem na ustach.


  — Nie martw się, Adele. Jeśli znajdę coś niestosownego, nic mu nie powiem.


  — Dziękuję. Doceniam to.


  — Debile naprawdę przesyłają ci zdjęcia swoich genitaliów? — zapytał tata. — Takie rzeczy się dzieją?


  — Tylko jacyś okazjonalni nieznajomi w mediach społecznościowych. — Wzruszyłam ramionami. — Wydaje im się chyba, że to coś w rodzaju kuszącej pieśni godowej. Po prostu ich blokuję.


  — Jakby ktokolwiek chciał oglądać czyjegoś pomarszczonego fiutka i owłosione jaja — wtrąciła Shanti. — Fuj.


  — Powinniśmy zmienić temat — obwieścił tata.


  Pete tylko zamrugał i pokręcił głową.


  — Zgadzam się.


  — A to kto? — Shanti podsunęła mi telefon, żebym mogła sprawdzić.


  — Luke. Spotykałam się z nim w zeszłym roku — odpowiedziałam. — Zajmował się architekturą zieleni. Miły facet.


  Shanti przewinęła kilka zdjęć. Większość przedstawiała mnie i Hazel, pijane i strojące głupie miny, jak to bywa w takich sytuacjach. Na szczęście niczego nie skomentowała i przewijała dalej, aż natrafiła na kolejne zdjęcie mnie z mężczyzną.


  — A on?


  — Jonah. To też z zeszłego roku.


  — Czym się zajmował?


  Uśmiechnęłam się.


  — Właściwie to był rzeźbiarzem i garncarzem. Miał niesamowitą pracownię, robił pokazy i dawał lekcje.


  Shanti uniosła brwi.


  — Interesujące. A to kto?


  — Isaac. Trener osobisty. Urocza osoba, ale nie mogłam znieść całego tego zamieszania wokół jedzenia — wyjaśniłam. — W chwili, kiedy ktoś mówi, że stek zawiera za dużo tłuszczu, traci moje zainteresowanie.


  — Ale jego ciało faktycznie przypomina świątynię — przyznała Shanti z uznaniem i przewijała dalej.


  — Oni wszyscy są ubrani, prawda? — spytał tata zaniepokojony.


  — Oczywiście, że są ubrani, Andrew. Nie wygłupiaj się.


  — Hm. Adele, ten jest całkiem przystojny. I ten.


  Tata wyraźnie spoważniał.


  — Kochanie, z iloma mężczyznami się tak właściwie spotykałaś?


  Jakbym miała odpowiedzieć na takie pytanie bez choćby odrobiny lekkich tortur. Kątem oka dostrzegłam, jak Pete mruży oczy. Faktycznie dołączał do grona zgryźliwych starszych mężczyzn. Choć może to z powodu towarzystwa.


  — Należy sprawdzić dostępne opcje, zanim ktoś się ustatkuje. — Nadeszła kolej, by to Shanti nieco zbeształa Pete’a. — To rozsądne. Wypróbuj, zanim kupisz. Skąd masz wiedzieć, czego chcesz, jeśli nie poeksperymentujesz? Pomyśl o tych wszystkich latach, zanim znalazłam ciebie.


  Tata pozostawił to bez odpowiedzi.


  Na szczęście Shanti odłożyła telefon.


  — Wiesz co, Adele? Zdecydowanie masz swój typ.


  — Mam?


  — Tak. Wszyscy mają ciemne włosy, ładne oczy i w pracy korzystają z rąk — wyjaśniła Shanti. — Czy to nie jest interesujące?


  — Hm. — Tak, nie miałam nic do dodania w temacie. Jak na kogoś, kto zajmował się dekoracją wnętrz, Shanti całkiem nieźle znała się na ludziach.


  — Zawsze się zastanawiam, skąd biorą się ludzkie upodobania, wy nie?


  Przy stole zapadła cisza.


  Pete upił piwa.


  — Zdaje się, młoda, że masz dużo na głowie.


  Nie chciałam go nienawidzić, ale za ten słaby komentarz trochę go znienawidziłam. Odwzajemniłam jego beznamiętne i nieprzyjazne spojrzenie.


  — Głównie pracę i znajomych. Ale czasem się z kimś spotykam.


  — Chyba częściej niż czasem.


  Do diabła, nie zamierzałam dać się zawstydzić moimi zwyczajami damsko-męskimi.


  — Rzecz w tym, Pete — powiedziałam — że, jak pamiętam, zmieniałeś kobiety jak rękawiczki. Nadal tak jest?


  — Tu cię ma. — Tata zmienił pozycję i uśmiechnął się. Nie był to jednak uśmiech równie autentyczny co przedtem. — W większości nawet nie pamiętam ich imion.


  — Twoja pamięć nie jest już taka, jak kiedyś, kochanie — wtrąciła usłużnie Shanti. Prawdopodobnie w trollowaniu taty osiągnęła poziom eksperta. Jeżeli tak, polubiłam ją jeszcze bardziej.


  Tata tylko się uśmiechnął.


  — Jak praca, kochanie?


  — W porządku — odpowiedziałam. — Jest.


  — Nie lubisz jej?


  Skrzywiłam się. Praca zwykle nie należała do moich ulubionych tematów, ale wszystko było lepsze od dalszych pytań o moje życie uczuciowe.


  — Nie narzekam, naprawdę. Dobrze mi płacą. Będzie dobrze wyglądać w moim CV. Po prostu ostatnio trochę się nudzę.


  — Administrujesz biurem firmy księgowej, prawda? — 
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